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M 0 R G U E.

Byłoto w  r. 1R2Ó na w io sn ę ,  ze pew m n  
modniś angielsl i przybyw szy  do Paryża,  
zajął l ic zn e ,  p ięknie um eblow ane pokoje 
w  hotelu  na placu V endóm e. Przez długi  
czas i .ie  byw ał w żadnych tow arzystw ach,  
n ie  zwidzał lilubów, n ie  jadał w publicznych  
restauratorn iach , ale z drugidj strony nie 
chciał także odgryw ać roli odludka, miał 
b ow iem  przepyszny p ow dz, cbocia / bez 
h erb ó w ,  najdzielniejsze b o n ie ,  jakiemi się  
m ógł Paryż poszczycić , najwygodniejsze  
lo że  na operze włoskiej i w teatrze fra n -  
ęais,  a najwytw orniejaze w ew n ętrzn e  Urzą­
dzen ie  pokojów je g o ,  ubiegało się o p ier­
w szeństw o z piórwszćini domami.

Choćiaż nasz bohatór nie chciał się obry­
wać tajemnicą, przecież zajął u m ysły  próż- 
nialtów , btórzy w nim jakiejś tajemnicy do­
patrzyć pragnęli; gdyż to nie mogło się im 
w g ło w ie  pom ieścić, aby człowieb, z tak po­
chlebną pow ierzchow nością  i z labim .mająt­
kiem śród uciech Paryża, h ló ie  głosem Syre-  
n • w sw oje objęcia wabiły, tab odludne pro­
w adził życie. Skrzętna ciekawość nowej do­
stała karmi i na n ow o w ruch w praw iła  j ę ­
zyk i,  gdy jo l i  Anglttis —  tab go pow szechnie  
nazyw ano —  o godzin ie ,  w  b lć ie j  cały Pa­
ry ż  na przechadzki publiczne w y lęg a ,  prze­
jeżdżał się w  otwartym p ow ozie  ulicami 
longihantps , a przy jego no Pb jaśniała bo- 
hióta w dziękam i, jakiórai tylko w łosk ie  n ie ­
bo w yposażyć może. .lej oczy ciskające bły- 
tbąwicami i  postać uroczej Sylfidy, brały 
każdy go w  złote pęta.

ntóżto jest ta czarująra istota? podawał
pytania jeden  drugiemu. Na siostrę nie

ma podobieństw a, m ówili jed n i ,  jej p łeć  
smaglawa nie wskazuje na pokrewieństw o  
z ja s n e m i ,  błębitnem:" oczym a Anglika.

M ło d e  damy miały tę tajemniczą n ie-  
znajomę za małżonkę jej tow arzysza ,  ale 
starsze podżyłyeh w dzięków  matrony, w y ­
w io d ły  ich z b łę d u ,  oświadczając: ze  na 
m ałżonkę za w ie le  okazuje tkliwości i przy­
wiązania. Jednakże n ie  Lyłato zagadka srin- 
x a ,  rzecz była jasna: sama z m ężczyzną  
w.7 Paryżu, jej p łom ieniste w ejrzen ie ,  z ja-  
kićm na jego twarzy spoczywała... zdradzało 
tajem nicę, i toż wszystko , co o niej w ie ­
dziano.

Nadaremnie ubiegały s i j  skrzętne matu­
l e ,  mające podlotki do w ysw atania , aby ja­
kiejś pewniejszej o tym nieznajom ym  za-  
siągnąć wiadomości ;.spekulanci od z ie lo n e­
go stolika, którzy radzi byli w yn ieść  go na 
.odność bankiera przy jakićj grze hazar­
dow ej, jako to: przy rouge e t  noir, udawali  
się naw et do samego ambasadora angielskie­
go , lecz Jego Excelencyja ośw iadczył z za­
dziw ieniem  : że  naw et niezna jego nazwiska  
chociaż jest zw y cza je m , i£ każdy przyby­
wający Anglik, wynosi imię swoje w biurze  
ambasady. Tak mijały dni, m iesiące , a ł e ­
chtana n iecierpliw ością  ciekawość n ie m o­
gła nchwlić lej zasłony. T y le  tylko d ow ie­
dziano się od s łużącego: że oboje prosto  
z W enecyi do Paryża przybyli.

Tymczasem żadna w  trybie życia łych  
nieznajomych nie zaszła zmiana. Ciągle żyli 
sobą tylko zajęci,  zaw sze razem w idziano  
ich w toatrze, na przejazdkach konnych  
w lasku bulońshim, na przechadzuach w  gai­
kach w Meudon lub po Wersalu śród cudów  
przepychu i w ytw orności;  podobnie jak cień  
w iąże się z c ia łem , jedno n ie  odstępowało  
drugiego , a jeź li  kto na jeduę „tylko osobę
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z tej nierozłąoznćj pary chcikł zw rócić spoj­
r z e n ie ,  musiał się zaw sze z  czw orgiem  oczu  
spotkać.

Gdy się  to dzieje , nadjeżdża do Paryża 
stary mai grabia z St. C... z swojego zamku  
w  niższych Alpach. Zjawienie się tego v ieu x  
bon homme,  jak go nazyw ali znajom i, n ie  
b yłob y  nikogo z a d z iw i ło , bo od lat p ię ­
ciu Jziesiąt widziano go zaw sze o p o r z e  w io ­
sennej w Paryżu — gdyby mu nie była to­
warzyszyła  szesnasto-le tn ia  małżonka. By-  
łato młoda, piękna kobieta, która z rozkazu  
ojca sw ego  opuściła klasztor, aby się połą­
czy ła  7. siedmdzisiąt d z-aw ięc io -le tn im  star­
cem. Po raz p ierw szy  ujrzano ją w stolicy;  
nie  d z iw ,  £e nazajutrz po ich p rzybyciu ,  
hotel St. C. b y ł  w  takićm oblężen iu , jakiego  
ta dzielnica miasta oddawna nie pamiętała.

N aw et stara arystokratyczna szlachta, któ­
rej margrabia jako sw oim  daw nym  znajo­
m ym , swoję małżonkę przedstaw ił,  ug ię ła  
kolano przed jej pięknością. H a u t  role  fran-  
cuzka nie ostygła i w ted y  w  sw oim  zapale,  
gdy się dow iedzia ła , ze małżonka margra­
b ieg o ,  którą miano z piórwszego wejrzenia  
za małą acan luriere> jest istotnie jedynem  
dziecięciem  hrabiego V....

Małżonka zn ied o łężn ia łego  starością na 
cie le  i duchu m argrabiego, była w ięc  z do­
mu znakom itego, m łodą, piękną i bogatą. 
Na to się zgodził cały Paryż. Aimable roue  
gotow ało  już dziękczynne adresy do małżon­
ka za tę ofiarę , kfórę p oniós ł ,  biorąc z sobą 
małżonkę do Paryża, podczas gcfy rozpusty  
styrani w yc ieracze salonów , już wchodzili  
w  zakłady: że tćj anielskićj duszy, która le ­
dw ie  z imienia grzćch zn a ła ,  na ślizkiej,  
salonow ćj posadzce paryzkićj, pow in ie  się 
noga.

Z czystą dziew iczą duszą odbićrała Laura 
(tak się  nazywała małżonka margrabiego) 
b ołd y , które jej cały Paryż składał; n ie d o j­
rzała gadziny, która się pod kwiatami kry­
la ; zatruty oddech zepsucia, któryby inną  
osobę ła tw o o w io n ą ł,  nie zaćmił czystego  
źw ićrciad łajej duszy; uzbrojona uśm iechem ,  
wytrącała n ie  jednem u bohaterowi sa lono­
w em u zatrutą strzałę, którą chciał ją ugodzić.

Laura n ie kochała nigdy, n ie  wiedziała  
n a w et ,  ażal' jest przeznaczeniem  kobićty, 
otw orzyć serce uczuciu miłości. Od p ier­

wszych lat dzieciństwa znała margrabiego,  
jeszcze  w  kolćbce usmićchała się  nieraz do  
n ieg o ;  będąc doroślejszy, wieszała mu s ię  
na szy i,  huśtała się  na jego kolanach; on  
był jej powiernikiem jako jedyn y  przyja­
ciel jej ojca, on był łagodniejszym od jćj 
rodzica, ona go nazywała: bon p e t i t  v a v a } 
on b y ł pośrednikiem m iędzy  nią a ojcem. 
Razu j e d n e g o , w ezw a ł  ją ow d o w ia ły  ojciec  
do rozm ow ni klasztoru i oświadczył jćj z su­
row ą ojcowską powagą: że opuści klasztor, 
aby oddać rękę jego staremu przyjacielowi.  
Wiadomość tę przyjęła młoda dziew czyna  
z radością; opuścić posępne mury k lasztoru , 
pieścić się z swoim bon p e t i t  p a p a ,  który  
jej nadskakiwać b ęd z ie ,  ujść surow ym  spoj­
rzeniom ojca, który mićszał jćj w esołość;  
te myśli zaw ażyły  nad in n e ,  i takićini m y­
ślami zajęta, przybyła do Paryża w miesiąc  
po ślubie. Ależ i margrabia zaślepiony, nie  
chciał w i łz ie ć :  że  jego  małżootta n ie jesf  
już d ziec ięc iem , ale w  białku piękności  
d ziew iczego  ro zw o ju ,  i  że  małżonek w  Pa­
ry żu ,  potrzebował do takiego skarbu, czuj­
ności ow ego  smoka, który strzegł ogrodów  
]rf*speryjskich 1

Jednego dnia w ieczorem  byli w  teatrze  
f ra n ę a is ,  zastali teatr p rzepe łn iony: panna 
M a rs , podów czas na szczycie  swojej sławy,  
w ystępow ała  po raz p ierw szy  w  roli buha- 
tćrki, w  dram ie, napisanćj um yślnie dla jćj 
w ielkiego talentu. Wszystkie loże  b y ły  za­
j ę te ,  parter zdawał się być ft.lą morska,  
ciągle napływ ał tłum lud u , aż nareszcie  
stanął jak w in u r y  wbity. Ale wieczora lego  
prócz panny Mars na s c e n ie ,  było dw ie  
grupy w  lożach , które ściągały na siebie  
podziw ien ie  całćj publiczności.

O, lepiój byłoby obojgu, gdyby się  n ie  
byli spotkali w drodze życia, gdyby n ieszczę­
ście przykuło ich do łoża choroby, lepićj 
byłoby uLą niefc, gdyby sama śmierć ich dom  
była naw iedziła!  Bo śmierć zabija c ia ło ,  ale 
ni&* zabija duszy.

»Tcsoro m ioU  ozw ał się głos c ichy z j e ­
dnej loży, głos tak s łodk i, tak luby, jak po­
w ie w  w ietrzyka , kiedy się z różą pieści__
feazdrośc w e  mnie budzi ta wielka artyst­
ka, żeś nią całą duszą zajęty, a dla mnie  
n ie  masz żadnego spojrzenia U

■»



—  »53  —

Słowa te w ym aw ia ły  usta kobiety pięknej 
w  całem tego słow a znaczeniu: oczy jej biły  
blaskiem m iło -p rom ienn ej gwiaz y; jakby 
mistyczną ręka zw ian e jej krucze w ło sy  z je ­
dnej strony czoła sp łyn ęły ,  podobnie Kleo­
patrze , w  uplot z tyłu  g ło w y  lak bujny i 
rozkoszny, że się zdawało, iź swoją przewa­
gą tę piękną g łów k ę M adonny w t ę ż  stronę  
przechylą. P łeć  tw arzy sm a g la ea ,  lekkim  
nakryta ru m ień cem , i cała jej postać św iaa-  
czyła o pięknym rozkw icie  jej wdzięków.  
Była w czarną aksamitną suknię ubrana, a 
jej p ięknie upierścien ione włosy, łyskały  
płom ien iem  drogich kamieni, w  których je ­
dnakże tak jćj było  do twarzy, że  ją nikt 
nie  s'miał pomawiać o przesadę w  ubiorze.

Łatwo się d om yśićć , ze len  inęzczyzna ,  
do którego ta piękna dama przem ów iła ,  by ł  
m łodym  Anglikiem z placu V endóm e. Za­
gadnięty  wstrząsnął się n ieco i odrzekł g ło ­
sem , w którym się przebijał odcień n iecier­
p liw ości :

^Przebacz m i,  przebacz kochana Bianko,  
ja z mojemi myślami... by łem  gdzie indziej... 
lecz  wierzaj ini, że n ie  chciałem  być dla 
cieb ie  n i e g r z e c z n y m i

» N ie  g r z e c z n y m ? *  powtórzyła z nieja- 
kićin zdziw ien iem  piękna towarzyszka. »On 
n ie  chciał być dla m nie n ieg rzeczn y m !«—  
To m ówiąc z wyrazem  goryczy, wpatrzyła  
s ię  w  sw ego  towarzysza, lecz bladość okryła  
jej l ice a ciem ne oko żarem z a b ły s ło , gdy 
ujrzała: że to nie panna M ars, ale loża na­
p r z e c iw ,  która zajęła ca łę  uw agę jej tow a­
rzysza.

W łozy siedział stary m ężczyzna , którego 
upudrowana g łow a i w sztuczny fontaź u- 
łożona chustka na szy i ,  w nieustannym były  
r u c h u , gdyż starał się gorliw ie na zapyta­
nia swojćj towarzyszki odpowiadać i sw to -  
jćm ją opowiadaniem zabawiać. Dama zaś 
przy jeg o  b o k u , w  którą się Anglik jak w  tę ­
czę  w p a tr y w a ł , była czarującą pięknością. 
Bławat jćj rozuidlćwającycb lubością oczu ,  
przy  z ło io —w łosych  lokach, które się jak 
g a zo w e ,  z ło taw e chmurki po-nud jej skro­
ni zw ićszały , był zachwycającego uroku. 
Jui samym ubiorem swoim oznaczała szcze-  
rotę  wiejskiój pastćrki. Suknia jak śn ićg  bia- 
i a ,  p łonęła  bukietem z róż na piersi tćj cza­
rującej istoty, któryto bukiet jed n ak ie  uro-

kowń w styd liw ego  rumieńca na jej św ieżyćn  
jagodach, piórwszeństwa ustępował. —  Nić  
ma w ięc  d z iw u ,  że na tę ,  w  szesnastćj w io ­
śnie tak rzadkićmi wdziękami w yposażona  
bogin ię—jak się  zwraca s łonecznik  za s łoń ­
cem — zwracały się  wszystkie śkła z lóż i 
k rzese ł ,  n iedz iw , ; e  margrabina St. C. mi­
mo c h ę c i , sławnej artystce w ie lu  ujęła 
w ielbicieli i sobą ich zatrudniła.

*

Była północ. Na placu V endóm e w  w y ­
tw ornym  salonie, którego ściany jedwabna,  
purpurową materyją wybite, lśn iły  się od 
żarzących św iate ł  śród posępnćj ciszy, sie­
działa samotnie an elska postać kobiety. Na 
trójnóznym , z z ie lon ego  marmuru konzolu ,  
stała misternie wyrobiona taca z koszem  
o w o c ó w  i dwiema kryształuwemi pubaremi 
z w inem . Na drugim stoliku widać było  ści­
sło  napisany l is t ,  podobny do bardzo po­
m iętego zwitku papieru , a przy nim leżała  
damska rękawiczka srebrem haftowana.

Tą samotnicą o tak późnej d o b ie , była  
Bianka, ale juz nie owa Bianka z d um nem ,  
w eso łem  w e jrze n ie m , którem po lożach  
w  teatrze fran ęa is  spokojnie w o d z i ła ,  n ie  
owa kochająca i nawzajem kochana Bianka, 
jaką była jeszcze tegoż samego rokn na w io­
sn ę ,  gdy z swoim ubóstwionym  kochankiem  
do Paryża u ch odząc ,  wszystko bez trw og; i 
żalu rzu c iła ,  co tylko jćj było  najdroższćm.

Teraz była zima; w ysokie zaspy śniegu  
zalegały u lice; wiatr w y ł  przeciągłymi tony, 
i wkradając się kom inow ym  o tw o rem , roz- 
d muchy wał od czasu do czasu ognisko na 
kominku, że aż pryskiein iskier na pokój 
sypało. Byłato yv całein znaczeniu pora zi­
m ow a, ale m iędzy zimą a wiosną n ić  masz 
tak w ielkiego przeciw ieństw a, jak między  
Bianką dawniej a teraz. W kilku miesiącach  
jakże się odmieniła!

Siedząc z załamanemi na krzyż rękam: 
na nizkiej kfmapie przed kominkiem , wpa­
trywała się jakby nieżyw a w trzeszczące  
płomienie, jej postać utraciła w idocznie na 
tuszy, z jćj na pierś zwićszunćj g łow y, sp ły ­
wały w nie ładzie uż ku ziem i w łosy ;  z jćj 
szerokich, przeźroczystych rękaw ów  w y-  
zićrające ramiona nie pieściły  już oka jak  
dawnićj swoją okrągłością. Była ona w pra­
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wdzie i teraz piękną, ale jćj wdzięki nie  
imały tej ro dawniej lubości! Pożerczy p ło ­
mień namiętnego uczucia w yry ł na jej twa­
rzy ślady swoje; jakiś głęboki smutek zawisł 
na tein jasnein niegdyś oku, juz nie  biło 
blaskiem błogiej w e so ło śc i!

Po długiej chwili  niem ego le targu , z e ­
rwała się n a g le , chwyciła  się obiema dłońmi 
za skron ie—jakby chciała wstrzymać gw ał­
tow ne bicie tętna; śp iesznym , ucinanym  
krokiem przeszła sale, krew zczerwieniła  
jćj blade policzki, jej zasępione oho b łysnęło  
rozżarzonym ogniem —aż nareszcie z wyra­
zem najgłębszej boleści te przemówiła sło­
w a : »I)la niego opuściłam ojczyznę, mał­
żonka, inoje lube r ie inow lę  — które swoim  
anielskim uśmiechem zdawało się mnie za­
klinać: »Malko nie opuszczaj mnie!« Wszy- 
slkora dla niego pośw ięciła , dobre im ię ,  
spokój mojej duszy; on był mi całym świa­
tem , on był mi Bogiem—a teraz!... O, pękaj 
serce m oje, coś mnie tak srogo zaw iodło ,  
teraz nie mam juz n ikogo— nikogo na św ia­
c i e —  jestem sama, tnoje słońce zajszło, bo 
on mnie już nre kocha, bo inna.,.! O, sro- 
dześ ukarana Bianko! Ta sama ręka, za któ­
rej skinieniem poszłaś na drogę zbronni,  
topi teraz w  twej piersi grot śmiertelny....  
I.ecz czemuż on , on w łaśnie , wybrany ręką 
losu na moje ukaranie? Czemuż me obca 
ręka zbudziła mnie z słodkiego snu moich 
jfrzechówA... A może też i lepiej się stało,  
inny możeby tylko zranił to ser ce ,  on zaś 
w ić ,  gdzie moje życie mieszka, jego cios 
nie ch y b i!«

To rzekłszy, zaśmiała się gorżko, zaśmiała 
się —  radością zatrutą! Gdy z zwieszonemu  
bezw ładnie ramiony, stanęła w  pośrodku 
sali jakąś myślą zajęta, w tejże obwili drzwi 
się zwolna uchyliły, a niemi weszła jakaś 
stara kobieta; bylato poufna służebnica Bian­
ki. Nieszczęśliwi a marzycielka ujrzawszy ją ,  
biegnie ku n ić j , bierze ją w ramiona i m ó­
wi do niej z dzikim uniesieniem:

»W sam dobry czas przyszłaś moja Albo,  
tyś jedna dochowała mi wierności. O, zacna, 
poczciwa duszo 1 Usiądź  tu na  tej sof ie,  zdejm 
mi ciężar z tej  piersi... Ac.li! j e s t t o  ciężar nad 
moje siły! Posłuchaj mojej  pow ieści, d łu ­
giej — dziwnej powieści —  o miłości— w ier ­
n o ś c i — i zbrodni U l o  mówiąc rzuciła się

na kobierzec, złożyła  g ło w ę  na kolana sw o­
jej starej, strwożonej służebnej, i śród łita- 
nia zalewając s>e łzam i,  oddała się męczarni 
skrytej boleści. Dług? trwała chw ila ,  nim  
się opamiętała; co gdy n a s ią f i ło ,  westchną­
wszy z dna piersi, odgarnęła z czoła sw e  
rozsiane włosy, zaczęła inowdć drżącym gło­
sem w  te s łow a: »Przypomnisz se de zape­
w n e ,  ze jestem córką św ietnego, szlachec­
k iego—rów nie majątkiem jak i rodem w ca­
łej W enecyi znakomitego domu —  z którego  
wielu  piastowało godność doży rzeczypo^- 
spolitej weneckiej,  a niejeden nawet nosił  
kardynalską mitrę. O, zamilcz, n ie  w ym ie­
niaj tego domu nazwiska, bo w  to św ietne  
imię wżarła się plama, której nię zmazę  
ty lo -w iekow a sława całego tego szczepu!

Moja poczciwa Albo, czy pamiętasz ów  
czas, kiedy córka lej rodziny była w e so le m , 
szczęśliwem d z iec ięc iem , kiedy każdy dzień  
jej życia był dla niej dniem zapustnym —  
dniem radości! O, ty pamiętasz te czasy, 
tyś czuwała przy jej kolebce, tyś uczyła ją 
stawiać pierwsze kroki, tyś jej była prze­
wodniczką kiedy w dojrzalsze wstępow ała  
lata. D ziew czyna utraciła matkę 1 Nieraz  
w mej duszy ta myśl powstaje: ach, gdyby  
ona była przy życiu , nigdyby do tego nie  
było przyszło! —  D ow iedz  się Albo, że i 
ci, którzy idą ścieżką grzechu , mają chw ile  
opamiętania — gdyby światło jej oczu było  
przyświecało mojej p ielgrzym ce życia—jej 
czysta dusza Dyłaby mn.e przed m c .j i  u w o­
dzicielem zakryła płaszczem niewinności...;  
Lecz wróćmy, do czego dążę. —  Przyszedł  
czas, że ta d z iew czyn a , dziedziczka w ie l­
kiego majątku, uświetniona sławą i im ie­
niem przodków sw oich , przestała być dzie­
cięciem. Pochlebcy m ów fti , że byia piękną, 
a poeci pisali sonety na jej piękne oczy, ale 
jej dusza była czystą, nieskażoną; takąnyła ,  
gdy oddawała rękę przy ołtarzu, cz łow ie­
k o w i—  którego nie kochała. W eselne gody  
brzmiały rozgłośn ie,  ale nikt się nie spy­
tał, co się działo w sercu panny m łodej,  
nie pytał, czy przywiązanie spajało mał- 
zeóskie śluby, lub czy się stała ofiarą dumy  
m d o u ć j !  O, hloby wtedy był zajrzał w  jćj 
zbolałe serce, wslrząsłby się był z prze­
strachu na w i d o k  aróżni,  która i ej sićroee  
zaległa piersi!
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Dalsze dzieje tej nieszczęśliwej dziewczyny sa 
ci wiadome, liiedy się rozwiały suy m łodości,  
które wypieściła dusza narzeczonej, kiedy potein  
ręka małżonka usłała jej drogę ciernistą, p ełną  
cierpieli ,  kiedy została matką; wtedy dopiero 
się dowiedziała —że jeszcze inożc być koclianą , 
> wtedy kochać nawzajem —stało się potrzebą jej 
duszy. Ty w iesz ,  jakie staczała walk i,  ty wiesz,  
że miłość macierzydska stawiała najdłużej opór 
wszystkim p on ętom , któremi ją to nowe uczu­
cie tak przem ożnie w jej piersi nagabało , ty 
wiesz —że nległa nakouiec , że zerwała związki 
ślubów, które — boleśnie jej ciężyły, i los swój 
od Jata człowiekowi, na którego widok pierwszy  
raz serce jej niebiańskim , rozkoszuem, niewy- 
m owoein  sp łonęło  ognieml Stało się; jak swe­
mu Bogu, przyuiosła temu człowiekowi olinre, 
powierzyła wszystko — opuściła wszystko najmil­
sze dziecię — świetność imienia — cześć, majątek, 
wszystko — wszystkol Ty aniele stróżu jej m ło ­
dości, i wtedyś jej nie opuściła , wieruieś podzie­
lała koleje jej Josu  O, Albo, byłam szczęśli­
w ą — szczęśliwą., jak dziecko, które nad brzegiem  
przepaści kwiatów szukał Miałam sen istot raj­
sk ich , sen luby, rozkoszny, ale — Len sen wionął,  
przebudzam sio — i widzę prze nie wierzenie się ,  
widzę zdradę I Tak Albo, on m ię zdradzili* 

/P rzeb óg  dziecię, nie mów lego«, zawołała  
jej puwierua, trwogą i żalem przejętaW Ty jesteś  
w błędzie ,  to jest twoje przy widzenie !*

»0, gdyby tak bylul Ale n ie ,  nie! To jest rze­
czywistość, okrutna, bolesna, bo niewątpliwa! 
"Widzisz ten list na stoliku. Pisało go ręka tej, 
luóra mi wydarła serce jedynego przyjaciela, 
m oje jedyne dobro na całej lej ziemi! Jam te­
raz żebraczką, bo on już nie moim! List ten  
zawiera odpowiedź na jego oświadczenie, ona 
wprawdzie powstaje ua jego śm iałość ,  ale to nie 
usprawiedliwia, ona przecież wzięła mi jego  
m yśl,  jego  duszę, ona go ośmieliła do tego kro­
ku. Pokąd byłam kochana, dumnaęjego miłością  
stawiłam czoło wszelkim ciosom nieszczęścia,  
ale teraz, po tym ciosie śmiertelnym nie main  
siły. (To m ówiąc, zerwała się w okropnej roz­
paczy i załamując ręce, wlepiwszy oczy w pod­
łogo , zaczęła przechadzać się po pokoju). Teraz 
rozstać się m usimy na długo — na wieki! N iechże  
tak h ędzie .^T esłow a wyrzekła lonein uroczystym.

'Nabierz od "'agi dziecię moje*, błagała sta­
ruszka. »Uspokój s ię ,  Bóg jeszcze to wszystko 
na dobre przemieni.*

'Jestem  spokojną*, odrzekła Bianka z zimna  
powagą. »W iJzisz, że się nie* sk arżę , chociaż 
■z każdym dniem niszczeję. D łu go  nie chciałam  
w jego zdradę wierzyć, ale teraz... Nie dość, że 
w przepełnionych salonach margrabiego Sl. (J.

całe dnie i wieczory przepędza , zostawiając 
m ię w domu na pastwę cierpień; nie dość,  ze 
nic zwraca nawet uwagi na p iekło mej duszy, 
które swojem przeniewierzeniem  się we m nie  
zażegł,  ale na domiar okrucieństwa, poświecą  
m ię  swojej obojętności, zaślepia się bez upa- 
miętania w dziecinuej margrabinie.* Na te s ło ­
wa dala znak śrebrnym dzwónkiem, a służący  
wszedł do pokoju

»Gdzie bawi twój pan Joachimie?*
*W hotelu margrabiego z St. C. Kazał pani 

oświadczyć, ze późno do domu powróci.*
Sługa się oddalił.
»Stanę się posłuszną. .Tuż północ m in ę ła —już  

się  go nie doczekam. Pójdę na spoczynek. D o ­
branoc moja poczciwa Albo. Zostaw mnie samą.* 
T e słowa rzekła obojętn ie ,  jak gdyby czem  
ważniejs7em mając myśl zajętą.

j’0 ,  moje dziecin, moja droga pani! Przyrze­
knij m i,  że zaraz udasz się ua spoczynek.«

»Dobrze, dobrze, moja wierna przyjaciółko.  
Zasnę pręd k o— prędzej, uiż się spodziewasz. 
Zm ów  za mnie pacierz, abym miała sen spo­
kojny. Dobranoc.... O, nie całuj m nie w rękę,  
ale pójdź tu, do mojej p ie is i ,  pocałuj m ię w u- 
s ta , tak, jakcś czyniła za owych błogich Joi 
mojego dziecięctwa, mojej pierwszej niewinnej  
młodości....! Oobruuoc ci moja dawua, jedyna  
przyjaciółko!*

Gdy się Branka samą ujrzała, przystąpiła do 
stolika i wziąwszy list do ręki, czytała powoli 
każde s łow o ,  jak gdyby-je na wieki chciała wy­
ryć w swojej pamięci.

" R u m ie n ie  sie za ciebie panie i za siebie**...o u L
„O , niechże ci ten rum ieniec wiecznie nie zclio- 
dzi z twarzyI* dodała przytłumionyin gloscin.  
„rSądziszże p.an m nie zdolną, oszukiwać powol­
nego małżonka ?«*

'Powolny malżoDek? Cóżbyś nczyuila młoda  
margrabino, gdybyś miała męża, tyrana? o, wtem,  
tybyś poszła za popędem  twojej własnej m iłośc i,  
bo ty myślisz tylko o s o b i e , jam tylko o n i m  
myślała, o n im  m a rz y ła !* — »».Możesz pan jak  
zwykle dom nasz odwidzać, aby zatrzeć podej­
rzenie ,  które jego  nieroztropność wywołać m o­
gła; ja się będę starała zapomnieć o te in ,  co 
z a s z ł o . „ O n  posłuszuy jej życzeniom , on 
bawi teraz przy uiejl* zawołała g łosem  rozpa­
czy, a drżąca ręka m ięła kartę, która paliła jej 
dłonie. »W mojej p iersi,  w m oim  mózgu sroży 
się pożar, łzy go nie ugaszą! Mamże czekać 
ostatniej sceny lego dramatu?... Miałam iść na 
spoczynek —pójdę go szukać w z im nem  łożu ,  
lecz z myślą u niej, mojej rywalce — bo gdyby 
moja dusza ku niemu uleciała, brakłoby mi od­
wagi spełnić to ,  co mi nakazuje rozpacz.. . I ta



280 —

droga dla niego pamiątka, ta rękawiczka, na któ­
rej jeszcze goreją pocałunki jego  — pójdzie ze 
m ną w głęboką krainę na wieki.* — To rzekłszy,  
wetknęła za gors nieszczęsny upom inek  swojej 
rywalki; z auchem  o k ie m ,  lecz pałającą twarzą 
obejrzała się w o k o ł o ,  jak gdyby się chciała ze­
gnać z m ilczącym i ścianami; owinęła  się czar­
nym aksamitnym płaszczem , zarzuciła jego  sze­
roki kołnierz na g ło w ę ,  i pożegnawszy niem e  
świadki swojćj boleści spojrzeniem , w którćm  
płonęła  myśl zagłady, zbiegła spieszno po wscho­
dach, zadzwoniła drżącą ręką; odźwierny otwo­
rzył bram ę, i w tejże chwili znalazła się na placu 
Yendóm e. Była już pierwsza godzina po półno­
cy, mróz dojmował szyjąco, a śnieg polatywał 
gęstem i szmatami.

»Pcste soit de ces A ngla is!« m rnczał rozzło- 
azczony portyjer, gdy niebawem p o te m ,  znów  
się ozwał dzwóuclt; służący w barwie m łodego  
A nglika ,  przyniósł list od swego pana i wręczył 
go Joachimowi z tńui p o lecen iem , aby go od­
dał pani lub  w tej chw ili ,  jeźli jeszcze  nie po­
szła na spoczynek, lub nazajutrz; nic bowiem  
nie było naglącego, list zawiórał tylko te wia­
d om ość ,  że milord opuszcza na dni kilka Paryż, 
dla odwidzenia kilku znajomych w zamku w bliz-  
kości stolicy.

Joachim udał się  z listem  do salonu, zapukał 
w e drzwi, lecz  gdy cisza panowała dokoła, n- 
chylił drzwi zw olna, położył bilecik na sto liku,  
pogasił światła, zgarnął ogień na kominku i wy­
szedł cichem i kroki.

rZnów cisza dokoła, cieinDość zaległa komna­
tę ,  dwa listy leżały  obok s ieb ie ,  jeden nam  
znajomy ścisło zapisany od młodej margrabiny, 
drugi sp ieszną, drżącą kreślony ręką; byłto list 
Bianki. T e  tylko s'wiadki m ogły  wygadać, co tu 
zaszło. O, dziwna igraszko życia!

T e  dwa m ałe zwitki papieru, miały stanowić 
o losie  trojga istot I

(D o k o ń czen ie  nas<ąpi.)

H  O J  A  M I I  a  A .
0  Muzo moja! Ty się zwiesz Cierpienie. 
Zaledwie wytchnie dusza po gromach i burzy
1 w sen się zwodniczy na chwilę zanurzy,
Ty zaczynasz kołatać, budzisz jćj uśpienie,
I ten niedługi letarg, eo jakby w m ogile  
Wi ęz ił  ścierpła od b o lu ,  roztrącasz n iem ile!

A pierś znowu przeszyta niespodzianym grotem,  
Krwawi się bólem, rozpacza, rozpada z łoskotom, 
1 z jej głębi wyrwany jęk  nowy w świat lec i;  
T en  jęk  pieśń stwarza, pieśń gorzką i smętną,  
Pieśń wściekłą, szyderczą, chłodną lub namiętną, 
Pieśń taką, jak ta s i ła ,  co ją W duszy nieci.

Piersi moja! Tyś lutnią, a w  złowieszcze dźwięki 
Nastrojone twe struny od Nieszczęścia ręki 
Brzmiały wciąż sm ntkiem  z sam ego powielał  
Jedna tylko Nadziei, jedna struna złota...!
I ta pęk ła ,  a boleść ,  rozpacz i tęsknota 
W jeden  akord splątane, grają mi hym n życia I

Serce m o je ,  ognisko, wulkan wygorzały,
W re ogniem  tajem nym , czasem iskra b ły śn ie .  
Iskrą zaświeci, żar w g łęb ię  zaciśnie.
A choć się wydrą gwałtowno zapały,
Niebu j e  tylko poszlę — gdy żużle i lawa 
Z wytrawionych p łom ien i dla ziem i zostawa.

Dusza m oja, jak dawna zburzona świątnica,  
Niegdyś pełna modlitwy, jasności i woni, 
Dźwiga dziś jeszcze światu sltainieuiałe lica,
Jej wnętrze w gruz zapadło! I choć dotąd chroni  
Od zguby ołtarz Wielkości, to m u  go słoni  
Kirem śmierci ciężka Zniszczenia prawicaI

I myśli mojej polot, go łąb’ jasny, biały,
Ptak niebios, w samo niebo wzbijał się zuchwały,  
I rńszczkę nadziei przynosił z podróży —
Dziś w ptaka nocy zm ienion, zwiesza po-nad groby  
Ciężkie czarne swe sltrzydła, chorągiew żałoby, 
I swój krzyk złowieszczy miesza w odgłos burzy!

A m eltja  Yalde.

LITERACKIE DROBNOSTKI, UŁOM KI, C IEK A W O ŚC I, 
ŚM IESZNOŚCI, FRA SZK I I D Z IW A C T W A , 

ZEB R A Ł i S P IS A Ł  D. Z . —

C C i ą g  d a l s z y . )
P ic r in u s ,  N ie m ie c ,  w y d a ł  poem a pod  ty tu łe m :  

Chrlstu* Cruciftins, zawierające ty s iąc  w ie r s z ó w ,  w  któ­
rych  każde s ł o w o  zaczyna s ię  literą C. n. p . :

Currlle eaalalides, Christa comitante camaenae, 
Concelebraturu cunctorum carmine cer tu m ,
Canfugium collapsorum, concurrile cantu*.

S ła w n y  Cardanus p os iad a ł  r o m a n s ,  który  i le r a ­
z y  c z y t a ł ,  natychm iast  za sy p ia ł .  T y t u ł  tego  rom ausu  
b y ł :  Hypnerotomachia Paliphili 1499, autorem  o n eg o  Fr.  
Colonna. P o m im o  łacińsk iego ty tu łu  romans p isany  
p o  w łosku , a raczćj sz czegó ln ie jszym  język iem  , b y ła -  
to  mieszanina s łósę  greckich, łacińskich, w łosn ich ,  lon -  
goborskich , a nawet h eb re jsk ich ,  arabskich i  ch a ió e j -  
shicb. —  Dzięki B o g u ,  iż ż y je m y  w c z a s a c h  ob fitych  
w  usypiające  romanse i nie  manty p o tr z e b y  uciekać się  
do tak rzadkiego d z ie ła .  Szkoda t y l k o ,  ze  imiona t e ­
raźniejszych ty le  nam u ż y teczn y ch  m orp h in o -ro m a n o -  
pisarzy ,  nie przejdą do p o to m n o ś c i !—

P o w szec hn ćm  b y ł o  dotąd zd a n iem , Se druki ros-  
sy j sk ie ,  tak zwane grażdanshie, d op iero  za Piotra W .  
w y n a lez io n e  i na m o c y  jeg o  rozkazn zaprow adzone  z o ­
s ta ły .  W  r ok u  u p ły n io n y m  1841 P. T y r o l ,  uczony  
S e r w i a n i u ,  w  O dess ie  na ó w  czas mieszkający, w  od es-  
skim wies tn iku  o g ł o s i ł ,  że l i tery  takow e bezwątpienia  
b o j a r o w i e :  G o l i c i n , Repnin  i inni w  czasie  b y tn o ś c i  
swej w  W e n c c y i  z tamtąd do R o ssy i  p rzyw iez ' l i , gdyż  
j e szc ze  w r .  1682 w ydrukow ana takiómiS grażdanskiemi  
zwauemi czcionkami książka P o s i ło w icza  p o d  ty tu łem :.
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» 0  n a sła iden ii duchownoma w  W e n e c y i  — P i» a n  n iniej­
s z y c h  d r o b n o s te k , ma w ła śn ie  przed  so b ę  m sza ł  s ła -  
wiański z roku l6 u 4  i Agendę c zy l i  trebnik z roku 1006  
w  S lra tym c w  G a l ic y i  literami kształtu i zaokrąglenia  
grazdanskich w y d r u k o w a n y .  O którychto  książkach i 
w  S op ikow a  biblijografii  pod  Wrera 1472 i 1533 je s t  
wzmianka. —  P ie rw sze ń s tw o  zate'm zaprowadzenia  fo ­
r e m n ie j s z y c h , d o  łacińskich druków z b l iż o n y c h  s ła -  
wiańskich ty p u w ,  G a licy i  należy .

W  jed n y m  z pism niemieckich czy ta ć  i.** / n a ,  ze 
książę R a d z iw i ł ł  d ow ó d ca  w ójsk  p o lsk ich ,  ( .musia ł to  
Ł y ć  książę M ic h a ł ,  pie'rwćj p lny ,  a późnićj  delki 
hetman l i tew shi) ,  chcąc oddać h o łd  w ie lk iem u H a l le ­
r o w i  za jeg o  w y b o r n e  p o e z y j e ,  p rzy s ła ł  mu patent  na 
jenerała-m ajora'

W W e d e k in d a  chronologicznćra pod  ęcznćm  dzie­
le  ( Chroaalogischei Handbuch, Liineburg 1814 si 20 4 ) ,  
jako  n o w e  wynalazki p o d  rokiem 1799 razem i obok  
z a p isa n e :  m igdały  z ie m n e ,  jako surrogat kawy i S ch e i -  
l iuga uaturulua f i lozofija .

P iotr  A p iu u u s ,  s ła w n y  astronom w  In g o ls ta d z ie , 
d ed y k o w a ł  cesarzow i R a ro lo w i  V. sw oje  d z i e ło :  A stro ­
n o m io m  Caesarum ,  o trzym ał za to trzy tys iące  dukatów  
i nob il itow an ym  z o s .a ł .  Papież  L ron X .  n iep ro sz o n y ,  
p rzez  b u l lę  o g ło s i ł  klątwę na każdego , k tóryby  A r io -  
sta dzie ła  przedrukować lub ganić w a ż y ł  się .

CCiąg dalszy  nastąpi.)

Z E  l . W  O W  A .
Tygodnika roln iczo  -  przem ysłowego  p o d  Redakcyją  

<f, W K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  H . 36 .  i o b  j m u j e : 
1 )  O roln ictwie  i jego  k om b in a cy ja ch , na rachubie o-  
p a r t y c h ,  przez Kazimierza hr. K r a s i c k i e g o .  (Ciąg  
"lalsey). 2 )  Czy ta m ,  gdzie je s t  w ie le  ziemi a m ało  rąk, 
da s ię  zapi ow adzie  p ło d o -z m ie n n e  gospodarstwo? przez  
K a ź .  J. T u r o w s k i e g o .  3 )  O h o d o w l i  byd ła  latem  
na stajni. (Ciąg da lszy ; .  4 )  O nSwietienia miast  i d o ­
m ó w  gazem a ik oh o liczn ym . o )  W ia d o m o śc i  c z a s o w e :  
.Sól  do  kwaszenia  kapusty nie koniecznie  j e s t  potrzebna.

Z W a r s z a w y :  P rzeglądu naukowego numer 24 ty  
aawiera następujące  a r tyk u ły :  1)  W sp o m n ien ia  z p o ­
d róży  po  L i t w i e ,  Rusi Czerwonej  i Rusi  B iałej  ( U r y ­
w e k  p ićrw s zy ) .  2 )  R y s  historyi i .jcografi. , prze*. Jana 
M a j o r k i e w i c z a .  (C iąg  d a ls . )  3 )  Kronika p iśm ien­
n icza  po lska .  ------- T am że  wkrótce w y ja z ie  z druku:
W spom nienie o życiu  l pismach zm a rłe j p rzed  rokiem w  H ży­
tn ie , iw . p. K aliksty  z  H n w u sk ich  księżny  Tea.no, przez
-autora znanego zaszczytn ie  "W literaturze polsk iej .   -----
T a m ż e  w y jd z ie  w krótce na w idok  p u b l i c z n y  •. Bohater 
naszych  czasów , tom aas M . L e i  m o n  t o  w a ,  p rzet łu -
m -c z -m y  z rossyjskiego na ję z y k  p o l s k i .  T am że
w y s z e d ł  tom t r z e c i : Biblijoiekl s ta ro ży tn e j p isarzy  p o l­
sk ich ,  przez Kaź. W ła d .  W ó j c i e ! ,  l e g o ,  zawiera:  
1) Przedm ow a. 2 )  F acsim il:  P o w ss ed n y a  S p o w y e d z .  
3)  Schadzka ziemiańska. 4 )  S zczęś l iw a  exp cd yoyju  pod  
Kam ieńcem  z Turkami. 5 )  F k o n o m ija  albo gospodar­
s t w o  ziemiańskie.  6)  Pogrom  T atarów . 7} W'ybawienie  
Ruggiere z w y s p y  A lc e n y .  — —  T am że  w y s z ło  now e  
d z ie ło  J. I .  K r a s z e w s k i e g o ,  pod  ty tu łe m :  L a ta r­
n ia  czarnoksiezaa, obrazy naszych  czasów  4 t o m y . -------
T a m że  w y d an ym  z o s ta ł  przez Aleksandra M a t u s z e ­
w s k i e g o :  lijfs  system atyczny gram m atyki francuzkiej, za 
,pcm ocą  którego, w  przeciągu najdalej  miesiąca, m o żn a  
io sk on a łe  najpotrzebniejszych  do m owieDia  p.o francuz-

ku, nabyć za s a d .  Tauiżc  J o z e f  S a p a l s k i  w ydaje
dz ie ło  : 0  Kometach. ( K .  l i ' . )

IN o w o  ś c i  l i t  e r  a t u r  y r o s s ^ j s k i e j .  Z p ł o ­
d ó w  l i terackich ,  hlóre w  b ieżą cy m  roku drukiem o g ł o ­

sz o ne  zo s ta ły ,  zasługują na nw agę dzieła w  rossyiskira  
j ę z y k u ,  W. C h a n y k o w a :  Opisanie buharsklego chań- 
s tw a , z  mapą tej k 'a in y , planami m iast Su ch a ry  i Sam ar-  
kanda oraz popiersiem teraźniejszego rzą d cy  E m ira  K ast-  
U łły  B achaauru Chana. St.  Petersburg 1843 w  8 ce  str.  
279. —  K atalog ksiąg, ręk op isów  i kart w  c h iń sk im ,  
mandżurskim, m jn g o la k im ,  tybetańskim i sanskrylskin.  
j ę z y k u ,  znajdujących  s ię  w  b ib l ijo tece  petersburskie­
go azyjatskiego departamentu. S t .  Petersburg w  8ce  st.  
102. —  M ło d zik  (M o ło d y k j ukra ińsk i literacki zb ie ra cz ,  
w  2ch to m a ch ,  w y d a n y  przez J. R e c k i e g o  w  Ciiar-  
k ow ie  1843;  p rócz  artykułów  s ła w n ie j sz y ch  p isarzy  
ro ssy jsk ich ,  zawićra oraz przekłady na rossyjsk ie  z p o l ­
sk iego:  K o r z e n i o w s k i e g o :  P iąty a k t ,  sc en y  z jeg o  
dramatu: G órale, o taz  z K r a s z e w s k i e g o  i H istoryi 
o bladej dziew czynie z  pod O strej-B ram y. W  narzeczu ma-  
ło -ru sk iem  mieszczą się tu  ukraińskie dum ki,  piosnki  
w e s e ln e ,  p o w ieśc i :  P ereha typo łe , przez  O s n o w i a n c u -  
k ę ,  Torba dziadow ska, Polowanie (gminne podania j. Drugi  
tom  dz ie ła  tego o b ejm u je:  W iadom ość o pierw szych w o j­
nach K ozaków  z  P o lsk ą , oraz przegląd w szystkich w m a ło -  
ruskiem  narzeczu drukow anych d z ie ł ,  przez P a ł k ę ,  k tó ­
rego także p ró b y  przekładu rękopisu królodworskiego  
w  tem narzeczu są zarazem ud zie lon e .  D z ie ło  to  zd o ­
bią popiersia  s ła w n y ch  ukraińskich m ężów  i p i s a r z y .— 
W  Petersburgu o g ł j s i t  także w  tym  roku d z ie ło  w  nie ­
mieckim j ę z y k u ,  J. Ch. S t u c k e n b e r g ,  p o d  ty tu łe m :  
Opisanie w szystkich  w  paristwie ro ssy jsk itm  kop m ych lub 
też do)iiiro zaprojektowanych kanałów  spław nyeh pod h i ­
s to rycznym , sta tystycznym  i technicznym w zględem  ( z  mapą).  
Księga ta do krajo-znawstwa polsk iego  sz a c o w n y  sta­
no w i  materyjaTJ zawiera b ow iem  dokładne p ró cz  innycb  
w iad om ośc i  o kanałach p o lsk ich :  królewskim w g u b ern i i  
grodzieńskie j ,  łączącym  P inę z M uchaw ccra;  w in d a w -  
shirn, łączą cy m  D ubissę  z W indaw ą ; augu stow sk im , o -  
gińskiin, łączącym  INiemen z D n iep rem ; berczińskini p ro ­
jek tow an ym  przez C z a c k i e g o ;  czasnickim ; oraz o  
projektach m iedzy  innemi jenera ła  M a ł e c k i e g o ,  
p o łą czen ia  Bugn z W iep rzem . — + —

Ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .  W  D dine  
w F r i a u l ,  podano cz ło w ie k o w i  mającenin napady w ś c ie ­
klizny przez o m y łkę  o c e t ,  zamiast  przepisanego lćkar-  
stwi . Chory  p r z y s z e d ł  do zdrowia. P ew ien  łćkarz  
w P a d w ie ,  dow ied z ia w sz y  s ię  o  tym  w y p a d k u ,  u ż y w a ł  
w tamtejszym szpitalu p rzec iw  w ściek l iźnie  tegoż  sam e­
go środka. P a cy jen t  dostaw ał  zrana funt w inuego  octu ,  
w p o ł u  iuie drugi, w ieczorem  trzeci, i w krótce o z d r o w ia ł  

V  c h w i l i  o b e c n e j  k i e d y  a s f a l t  w t  F ran-  
c y i  i Belgii  a s m o ło w ie c  u n a s ,  tak znakomite zdają  
się  za jm ow ać miejsce w rozm aitych  zastósowaniach  QO 
ulepszenia  bruków i pokrywaniu d a ch ó w , nie  od rzeczy  
j,est p r z y t o c z y ć ,  że w łaśn ie  lat temu 20C, Jarzem sń i , 
bu d ow n iczy  i muzyk króla W ła d y s ła w a  I V . ,  op isująo  
W arszaw ę jaką b y ia  w  roku lC43, spomina w  relacj i 
o pa łacu  O sso l ińsk ich  , żc  kamienie p okryw ające  dach  
tego bu d ynk u ,  aby  śnieg i deszcz nie s z k o d z i ł ,  sm o łą  
b y ły  dycbtowauc."  Pułaą Ossolińskich późn ie j  M nisz-  
c h o w s k i , b y ł  gdzie dziś resursa kupiecka przy  u l icy  
senatorskiej,  w tej części  dawniej rciormarka zw anej .

ś l e d z i e .  W ia d o m o ,  że rybak z H o ian d y i  W i l ­
helm P c u k e ls ,  w y n a la z ł  na początku p iętnastego w ieku  
sp o s ó b  nasalania śledzi,  przezco  o jc z y ź n ie  sw ojćj  w ie l ­
kie w y ś w ia d c z y ł  dobrodzie jstw o.  Mniej  m oże  bęuz ie  
wiadom e c z y te ln ik o m ,  że teraz jeszcze  trzymają się  
w l lo la u d y i  p e w n y c h  z w y c z a jó w ,  które Beukels zapro­
wadził .  1 tak każdego roku ca początku  czerwca c i  
w s z y sc y ,  którzy na p o ł ó w  ś ledz i  w ych od zą ,  zacząw szy  
od kapitanę okrętu aż do najm łodszego  majtka, muszą



przed  burmistrzem sw oie go  miasta z ł o ż y ć  p r z y s ię g ę ,  
| e  przed 25lym  czerwca w  godzinę p o  p ó ł n o c y ,  rse 
zarzucę sw oich sieci .  (Beukels  b o w iem  u tr z y m y w a ł ,  
że  z ło w io n e  przed 25.  czerw cem  śledz ie  p rzech o w a ć  
s ię  nie drja).  Druga znow u regułą w  ło w ie n iu  śledzi  
przekazaną od  Bcukelsa , j e s t :  aby nic ł o w i ć  króla ś le ­
dzi;  tak nazywają ś le d z ia ,  który  na t< mćm cze le  ca­
łego  oddziałn  p ły n ie .  P ie rw szy  śled* z ła p a n y  od  H o -  
Jenderczyków, na leży  się  kró low i,  M óry za ten podarek  
zn aczn ą 'd aje  kw otę .  Dawnićj  o d sć ła n o  go burmistrzo­
w i  z A m sterd am u, który tę h on orow ą  a a c n ą  nagrtdzał
z ło ty m  m ed a lem  Teraz j e tz c z e  pamiętają H o le n ir z y ,
co  n ,egdy  Cesarz Karol V. na cześć  rybaka Beukels  
b y ł  u c z y n i ł .  Razu  jed ne go  znajdując się w b l i z k o ś c i  
w - r o w n i  B ie r v l i c t , z a p y ta ł  s ię  rybaka, który go w ió z ł  
na ło d z i :  »C oby  tu b y ło  godnego  do widzenia ? « —  
»Pom nik  Benkelsa«, odrzekł rybak i w y m aw iając  te s ł o ­
w a  , zdjął  kapelusz z uszanow aniem . C esarzow 1 b y ło  
o b c e  to nazwisko,  ztąd p o p a d ł  w  z ł e  mniemaLje n r y ­
baka. D o w ied z ia w s zy  się  , co Beukels  dla krajn u c z y ­
n i ł , udał s ię  Cesarz z sw oj  t s io s tr ą ,  k ró low ą w ę g ie r ­
ską i sw o im  dworem  w  całćj  ok aza łośc i  na toz samo  
m iejsce  , i oddał  p o k ło n e m  uszanow anie  przed p o m n i­
k iem rybaka W ilh e lm a  Benkels .

N o w e  o b r o n n e  w a ł y  o p a s a j ą c e  P a r y ż .  
S e r w i u s  T u l i  i u .  z o p a sa ł  P,zym mu rami, które za 
c z a s ó w  Cesarza A uleriusza drugim, ns p o d w ó jn ą  o d le ­
g ł o ś ć ,  od p ie -w sz e g o  ob w ied z ion e  zos  a ły .  R ów n ież  i 
fortyf ikacyjc  Paryża z cza s ó w  l ig i ,  będą teraz czte'ry 
r azy  tak p rzestronnym  jak w ted y  o to .  zon e  w a łem  ef- 
h r o n n y m .  Budowa ta w ie lk a ,  którćj dano nazwę: E n -  
eeinte continue, p o s tę p u je  sp ieszn o  i m ieć  będzie  21 bram  
na le w y m  brzegu S ek w an y ,  a 10 na praw ym  każda 
z ty c h  bram p o łą czo n a  mostem zw o d z o n y m  z o d p o w i e -  
dną baryjerą , będzie  o p r o c z  lego  zaopatrzona blanka­
mi i dwc ma ciężnićmi d z ia ły .

M o w a  n a c z e l n i k a  C z a k t ó w  Dziennik The 
Free Trailer, w y c h o d z ą c y  w  państw ie  M ississ ip i  udzie l i ł  
następującej  c iekawej m o w y ,  którą naczelnik Czaktów,  
p lem ie n ia  zw anego  czerw onem i lu d ź m i ,  zamieszkałego  
w tein ze p a ń s tw ie ,  m ia ł  do ajenta S ta n ó w  Z jed n o czo ­
n y c h  , który  namaw iał ich  do w y w ę d r o w a n ia  w  krainę 
w y zn a czo n ą  im n i  drugiej stronic rze'ki M is s i s ip i ,  d o ­
dając , aby się  c h w yta l i  r ę k i , którą im ich w i e l k i  
o j c i e c ,  to  jest  prezydent  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  po-  
daje ;  na c o  mu naczelnik Czaktów następującćini  o d ­
p o w ie d z ia ł  s ł o w y :  sB rac ie !  S ły s z e l i ś m y  przez tw oje  
usta s ło w a  naszego o j e r ,  tego w ie lk iego  naczelnika bia­
ł y c h  w  W a s h in g to n ie , a lud mój w e z w a ł  m n ie ,  abym  
s ię  z tobą ro z m ó w ił .  C złow iek  czer w o n y  nie .ma ksią­
ż e k ,  a gdy on m yśli  sw o je  o b ja w ia ,  u żyw a do tego  
ust s w o ic h  p o d o b nie  jak jeg o  o j c o w i e ;  a kiedv p r z e ­
m a w ia ,  w t e d y  w ie  co m ó w i ,  a wielhi duch s ły s z y  go.  
P ism o jest  wynalazkiem  b ladych  tw orzy,  (pale fuues), 
w ied z ie  o n o  do b łę d ó w  ; rozterek. Duch wielki m ew i  
do oas grzmotem p io r u n u ,  pośw is tem  wiatru i szumem  
w ó d  r o z l e g ły c h ,  ale on  nic p isze .  Bracie 1 kiedyś b y ł  
m ło d y m ,  m yśm y by l i  s i l ni ,  w a lczy l i śm y  przv twoim  
boku — ale broń nasza teraz skruszona! W y ś c ie  w zroś li ,  
mój lud  zm alał .  Bracie 1 g łos  mój je s t  s ła b y ,  zaledw ie  
go d o s ły s z e ć  m o ż e s z ,  nie brzmi on w ojen n ym  okrzy­
k ie m ,  ale j ę c z y  piskiem n iem ow lęc ia .  Na w iaok  n ie ­
doli  mego ludu g łos usta ł  mi w  piersiach. T u  są groby  
naszych  naddziadów , a w  w ierzchołkach  ty ch  o d w ie ­
czn y c h  jo Jcf mieszkają du ch y  zm arłych . Ich  św ięte  
p r o c h y  lezą w  tćj zien” , m y je s te śm y  strażnikami tych  
drogich p o p io łó w .  W o jo w n ic y  nasi w s z y s c y  prawic

udali s ię  do kraju na z a c h ó d ,  ale  q są nasi zmarli.  
M a m y z  i m y ich porzu c ić  i l.ości o j c ó w  naszych  c i d a ó  
na pastw ę  w i lk o m ?  Bracie 1 już eśm y  dwa razy spali ,  od  
czasu jakeś z nami m ó w i ł ,  u za lym  dobrześm y r o z w a ­
ż y l i , o co  tob ie  chodzi.’ Ż ą d a sz ,  a b y śm y  naszą z iem ię  
o p u ś c i l i ,  nasz o j c i e c ,  jak p o w ia d a s z ,  w vm aga  p o  nas  
t e g o ,  n ie  ch cem y  na nas śc iagać jego  gniewu. D ajcie  
nam czasu do o d p o w ied z i .  B rac ie !  serca nasze są p rze­
p e łn io n e .  Już dwanaście  zim m ija ,  jak nasi n a cze ln icy  
naszę z iem ię  sprzedali.  W s z y s c y  w o j o w n ic y ,  jah ich  
tu w idzisz  , by l i  p rzec iw ni  temu. O ,  gdyby umarli m ó ­
w ić  sncg l i ,  n ie  p r z y s z ło b y  to  nigdy do skutku. C h o ­
ciaż ich c ienie  w  ok o ło  s t a ły ,  nie można ich  b y ło  ani 
w id z ićć  ani s ł y s z ć ć .  Icu  ł z y  s p ły w a ły  w  kroplach d ć -  
s z c z u ,  ich  g los  m i/w ił  jękiem w ia tr u ,  ale blade twarze  
nie mają ani o c z u ,  ani uszu na taką m o w ę ,  a nasz kraj 
nam zabrano. Bracie 1 m y  nie narzekamy. Czakta c ierp i ,  
ale nie  p ła c z e .  W y  macie .silniej .ze r a m ię ,  a m y o -  
p rzćć  się nie m o żem y .  A le  twarz b ia ła ,  uwielb ia  w ie l ­
kiego d u ch a ;  c z e r w o n y  c z ło w iek  w ie lb i  go także.  W ie lk i  
duch lubi praw dę, t rd y śc ie  nanu naszę z iem ię  zabrali,  
przyrzekliśc ie  nt dać n a i  grunta. W a sz e  p rzyrzeczen ie  
j e s t  tam w  w clkićj  księdze u w a s  zapisane.  Jużto  dw a­
naście  razy tracą drzewa sw o je  l i ś c ie ,  a m y tyci* grun­
tó w  nie mamy. Zabrano nam nasze c h a t y ; p łu g  b ia ­
ł e g o  cz łow ieka  roztrąca kości naszych  o jc ó w .  Wie śmie  
my nawet ogień r o z n ie c i ć — a p iz e c ie ż  m ó w il iśc ie  nam,  
a b yśm y z o s ta l i ,  ż e  nam ziem ię  dacie .  Bracie 1 jestżeto  
praw da?  Wasz w ielk i  o j c ie c  w ić  t e r a z ,  co s ię  z nami 
d z ie j e ,  on nas w y s łu c h a .  M y  j e s te śm y  p o d o b n i  do  
w ierzb  p ła c z ą c y c h ,  w  własnej o jc z y ź n ie  sićrotami! Wasz 
o jc iec  poda uatr rękę.  Skoro dotrzyma sw ego  przyrze­
czenia , w te d y  cdpow ie'm y mu na j t g o  m o w ę .  On nam 
dobrze ż y c z y .  Wic p r z e c z y m y  temu. Ale nam teraz nie  
m y śle ć  o tćm. Smutek i zgryzota p o r o b i ły  nas dziećm i,  
a skoro się ta rzecz  ukończy , z n ow u  b ęd z iem y  mężami.  
Bracie!  ty  m ó w isz  s łuw aiu i wie lk iego l udu,  a tw oja  
m ow a jes* długa , mój lud je s t  m ały ,  cień jego  zaled­
w ie  w aszych  kolan sięga. P lem ię  nasze p o s z ło  w  roz­
sypkę  lub u leg ło  z ag ład z ie ;  kiedy z a w o ła m ,  g łos  mój  
odbrzm ićwa z g łęb i  lasu , ale żadnej  nie' mam o d p o w ie ­
dzi! M o je  s ło w a  są przeto krótkie. T o ,  co  p ow ied z ia ­
ł e m ,  p o w tó rz  wielkiemu naczelnikowi b ladych  tw a r z y .«

A propos de hottee. W y k w in tn o ś ć  obuw ia  b y ła  za­
wsze  cecłią-największćj  e icgancyi .  Za najśw ietn ie jszych  
czasów  dworu f ia n c u z k ic g o , ty lko  szlachta m iała  rua-  
w o nosić  o b u w ie  z czerw onćm i obcasami.  U nas b o ­
gatsi także nosili  b u ty  cztrwc ne. S la ia n n o ść  o uMuwic 
u p łc i  obojga i do dziś nie usta je ;  trzewik je„l  d o ty c h ­
czas tak jak b y ł  dawnićj,  cech ą  p orządnego  ubrauia ko­
b ie ty .  W  W a rsza w ie .o  to nie trudno, b o  trzewiki nasze  
mają s ła w ę  europejską;  w s z y s c y  przyznają im p ierw sze  
miejsce zaraz p o  paryzkicL. Trzewiki z SrV"arszawy w y -  
sy łają  się  do ró żn y cn  s t o l i c ,  a p rzy b y w a ją cy  tu p o ­
dróżni z o b c y c h  krajów, nieraz j e  w y w o ż ą  nr p o d a ­
runki i gośc in iec  do doinuw . Jedna z elegantek w  W i e ­
dniu , i to  dobrze nam w ia d o m o ,  przez lut  kilknna.cio-- 
nie nosiła  iunych  trzew ików  jak ty lko w arszaw sk ie ,  
regularnie je j  corok  kilkauaścic tuz inó w  la k o w y ch  d o ­
s tarczano. N ajm odniejsze  trzewiki są zaw sze  jedw abne  
czarne , chociaż  i  r iem i  teraz ryw alizują  buciki w j a ­
sn ych  kolorach . D o  Augusta I l i . ,  damy nasze n o s i ły  
trzewiki ze skórek m alow anych  alDo z ło c o n y c h .  N a j ­
p iękniejszy  materyja' st ty  na rodzaju , p o c h o d z i ł  i K m -  
duby w  i l i sz p a i  ii. M oda ta ustała w  p o ło w ie  p a n o w a -  
waijia tego M o n a r c h y ;  odtąd  daiują trzewiki bławatnL.

(A. Tr.J
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